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Sefibs 1). .. m iody, zaszczytnie odzna­
czający sie m alarz, w y b ra ł  się b y ł  p rzed  
Igllfą la ty  w p o d ró ż  do Rzym u. Lubo 
IdakYczni sędziow ie  abadcm ii n ie  zawsze 
jego dotychczasow e prace cliwalili, b j ł t o  
p rzec ież  n iepospo li ty  ta len t ,  zapow iada­
jący biedyś znam ien itego  a r ty s tę .  Sztuba 
była  m u  w szystb iem ; ależ i św ia t  n ie  b y ł  
tabze d lań  bez pow abu , jaboz  pośw ięc i­
w szy  cały dzieli p i lne j  p r a c y , lu b i ł  od- 
w idzać tow arzys tw a , gdzie jego zasługi i 
u jmująca up rze jm ość  b a rd zo  po ch leb n e  
p rzy jęc ie  m u zapew nia ły .

W naj wyższych salonach juebnego  rzym - 
sbiego świata spo tba ł  by ł Feliks h r a ­
biego A dryjana  L . . . , h tó ry  dla ode tc lin ie-  
n ia  po szum nych uciechach  Paryża , na 
dw a la la  do "Włoch się sch ron ił .  Obaj 
ci m łodz i ludz ie  byli n iegdyś szkolnym i t o ­
w arzyszam i ; w spólność  up o d o b ań  i w y o ­
b rażeń  zawiązała  pom iędzy  n im i poufną  
przyjaźń, b tó ra  n a w e t  p ró b ę  n ieb e z p ie ­
czeństwa życia przeszła . Jednego razu , 
"Felibsowi p ływ ającem u  po  T y b rz e  w  dość 
Uchem czółn ie  i p rzy  b u rz l iw y m  w ie -  
fcze, zda rzy ł  się n iebezp ieczny  p rz y p a d e b ; 
Wpadł wt w odę  i b y łby  n ieo c h y b n ie  u to ­
nął, gdyby n ie  tow arzyszący m u  Adryjan, 
b tó ry  za n im  się wr w odę  rzu c i ł  i z n a ra ż e -  
n iem w łasnego  życia szczęśliwie go u ra -  
l Qwał. W b ró tc e  po tein z da rzen iu  od je ­
chał h rab ia  wt dalszą p o d r ó ż ;  u d a ł  sie 
najp rz ó d  do N eapolu , a z tam tąd  zamyślał 
p o p ły n ąć  do W enecy i,  gdzie Felibs m ia ł  
nań  czebać. s

M ło d y  m ala rz  spędzał większą część

czasu na og lądan iu  lub  k o p io w an iu  a rcy ­
dzie ł  sztubi, znajdujących  sie po kościo- 
łacli, galeryjacli  i muzeacli, a oprócz t e ­
go  p rz e d s ię b ra ł  m ałe  wycieczki w  obolice  
wiejsbie, gdzie p rz e ry so w y w a ł  w zory , ja -  
bie t t l b o  w o ln a ,  n icp rzenu iszona  n a tu ra  
przedstaw  ić może. W jed n e j  z tabich a r ty ­
stycznych w ę d ró w e b  zabłąbał sie b y ł  o b il-  
ba m il od Rzymu »v od ludną  obolice, napa-  
s lyw aną  p rzez  głośną bandę  zbójecbą, o 
k tó re j  m łodym  nacze ln iku , dz iw y sobie 
opow iadano . Nie m in ą ł  dz ień^żeby jakiego 
now ego  ra b u n b u  n ie  p o p e łn io n p .  W szel­
kie usiłow ania  rzym skiej m ilicy i ro z b i ły  
s:’ę bezsbutecznie  o śmiałość zbójców. F e ­
libs odw aży ł  o.ę pójść sam bez p rz e w o ­
dn ika  wT tę  n iebezp ieczną  obolice . »O pry- 
szbowńe# rz e b ł  do s i e b i e — »napadają b o ­
gatych Anglibów, b tó rzy  ex trapoczL  p o ­
d różu ją , ale n ie  ubogiego m alarza, btóry 
z p o r tfe le m  p o d  pachą oboliczne po la  
ob iega .«

P rz y te m  lu b i ł  Felibs p rz y g o d y ,  i n ie  
lęka ł  się w cale u j rz e ć  z blisba tych  zbój­
ców, o k tó ry c h  tali dz iw ne  i s traszne  rz e -'  •> c
czy słyszał. Życzenia jego zostały spe ł­
n io n e .  Był w łaśn ie  zdejm ow aniem  n a d ­
zwyczajnie m alow niczej . okolicy  zajęty, 
gdy nag le  htoś po r a m ie n iu  go u d e rz y ł .  F e -  
iibs o b ró c i ł  się czem predzej i u j rz a ł  za 
sobą jakiegoś w p ó ł  po w ojsbowemu, w p ó ł  
po eliłopsbu u b ranego  mężczyznę, b tó ry  
obo ję tnym  głosem  go spy ta ł :  d i tó ra  go­
dzi na ?«

Felibs  d oby ł  bardzo  lichego zegarka. 
N ieznajom y z rz a d b ą  zgrabnością w z ią ł  m u  
go z ręb i ,  i  ozięble  do bieszeni schow ał.

>Rozumiem«—  ozw ał sie m alarz  — »nieo
chodziło  p a n u  o czas, lecz o zegarek#
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•S łu s z n ie ; teraz  p roszę  o sakiewkę.* 
•Bardzo chuda.*
•Jaka jes t .  Czy n iem a co z k le jno tów  ?* 
•Nićma ani ś ladu  «
»A ta op raw a  o łów ka ?*
•Z m osiądzu .«
.Możesz*ją sobie  zatrzym ać. —  Nie szcze­

gó lna  zdoLycz z ciebie, mój p rzy jac ie lu . 
Ale cóż rob ić .  Nie gn iew am  się oto. R y­
suj sobie spokojn ie  — i bywaj z d r ó w !«

•O chw ile  c ie rp liw ośc i  proszę,* od rzek ł  
Feliks  —  »czy tam ci ludz ie  są tw o i  to w a ­
rzysze ?«

•Jestem ich dowodzcaM  *
•Jakże  p rześ l iczn ie  śtoją u g rupow an i,  

jak  cud o w n y  efek t sp raw ia ją  na tym  pe i-  
zazu  1 N ie chcia łbyś mi tez  w ie lką  p rz y ­
jem ność  zrobić?*

•I owszem  —  o coż chodzi ?«
•Pow ićdz  tw o im  ludziom , aby  przez 

k ilka  chw il  na  miejscu pozostali,  póki ich 
n ie  odrysuję.»

•Ali I —  czy i m n ie  także  chcesz od ry -  
sować ?«

•Ciebie najp ierw ej.*
»A coz nam  dasz za to  ?«
•Co wam  d am ? W szakżeście mi wśzyst- 

ko odebrali.*
•Słyszałem, że wy, m alarze , p łac ic ie  ta ­

l a r a  tym  ludziom , k tó ry c h  za m odel uży­
w acie  ?«

•Tak je s t  —  jes t to  zwyczajna cena.* 
•Otoz —  jes t  nas tu  sześciu —  w ięc  nam  

zapłacisz 12 d u k a tó w  w złocie. Dość mi 
na  tw o jem  p rzy rzeczen iu .  Pow iesz  m i jak 
się nazywasz i gdzie mieszkasz, a ja  p rzy  
p ierw sze j by tności w  Rzym ie udam  się 
sam do ciebie, i o d b io rę  tę  sumę.*

Feliks p rzys ta ł  na  ten  w arunek , a po 
u k o ńczen iu  szkicu, p o z d ro w ił  go h e rsz t  
b an d y tó w  przy jacie lsk iem  sk in ien iem  r ę ­
ki —  i p o w ió d ł  swój orszak w n ied o s tęp n e

s ó r y •W e dwa tygodn ie  po tej scenie, s iedział 
nasz m łody  m alarz  sam otnie  w swojój 
p rac o w n i  n a d  n ow o  rozpoczę tym  o b ra ­
zem, gdy oto jak iś  n iezna jom y mężczyzna 
w szedłszy  śm iało  do pokoju , zrzucił  płaszcz 
z siebie, i s taną ł  p rze d  a r ty s tą :  by ł to  
h e rsz t  zbójców.

•Nie dz iw  s ię ,  ja to  jes tem ,*  —  o.zwał

się gość n iespodz iany  »czyś m n ie  n ie  
oczekiw ał ?*

•P rzyznam  się szczerze —  iż  n ie  * 
•Wszakżein ci p o w ie d z ia ł ,  że p rzy jd ę .  

M am y jeszcze m ały  ra c h u n e k  z soba. P o ­
w iesz może iż sobie n ie ro zsąd n ie  p os tą ­
p iłem . Ale mam rzadk i d a r  czytania w  
tw arzy , i sądzę, iż  m n ie  zd radz ić  n ie  m o ­
żesz. Zresztą pracow-nia m alarza  n ie  je s t  
k ry jów ką  szpiegów. P rzychodzę  w ięc  w  
zupe łnćm  zaufaniu , jako  uczciw y w ie rz y ­
ciel do swojego d łu ż n ik a , spytać s i ę , 
czy ma g o tow e  p ien iądze  na  zap łacen ie  
d ługu  ?«

•W in ien em  12 duka tów  —  n iep ra w d a ż  ?« 
•M asz dob rą  pamięć.*
Feliks poszed ł do b iu rk a ,  podczas gdy  

zbójca p rzechadza ł  się po p r a c o w n i , jak  
m iło śn ik  obrazów , i s ta n ą ł  sohie  p rzed  
świeżo ukończonein  m alow id łem . 

•P rz e p y s z n a !« zaw ołał.
•Coz takiego ?*
•Scena p rzeds taw ia jąca  spotkanie,* 
•Jakże —  czy sądzisz, że mi się  u d a ła ?  

•Tw ój w yrok  poc jileb ia  m i n ie m a ło ,  gdyż 
masz p raw o  z a is te ,  być sędzią wT tym 
raz ie . O to są twTojc 12 dukatów.*

•T eraz  co innego  —  te ra z  n ie  chcę p ie ­
n ię d z y ;  sam ci owszem zapłacę. Nie p rze -  
dałliyś mi tego obrazu  ?«

•Sprzedać to b ie ?  —  I  na  coż ci się on 
p rzy d a  ?*

•A coż to  ma do rzeczy?  P ow iedz  !ni 
ty lko ile  sobie cenisz ten  obraz?*

•Na p raw dę?*
•A jużc i  n ie  na  żarty ,*  to  rzekłszy  ro z ­

p ią ł  szeroką  w este  b a ndy ta  , doby ł trzosa, 
k tó ry  bogato  dukatam i b y ł  nadziany , 
i r ze k ł :

•Toby  w ystarczyło  nag rodz ić  Rafaela.*
•W ierze  mocno —  lecz ieźli ci sie ob raz  1 1 -. ,  •  <• 

podoba, te d y  przy jm  go zamiast tych  d w u ­
n as tu  duka tów , k tó re  ci w in ien  jestem.* 

•To sobie w y p ra s z a m ; w stydz iłbym  się 
korzystać  z tw ojej  spaniałom yślności. T w ój 
obraz  w a r t  p rzyna jm nie j  200 dukatów . 
Oto je masz.«

T o  m ów iąc  rzu c i ł  kiesę p e łn ą  z ło ta  nn 
stół, w zią ł m alow id ło  pod pachę, os łon ił  
się płaszczmn i r z e k ł t  ,

•Z robiłem  d o b re  k u p n o ;  to m a lo w id łu
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godne jes t  rę k i  Sa lvato ra  Rozy, li lo ry  nas, 
. zbójców  m alow ać  lu b i ł  « Roczem w yszed ł 

spokojnie , nucąc a ry je  z os ta tn ie j  o pe ry  
Donizettego*

T rz y  m iesiące u p ły n ę ł j  po tem  dziw nem  
spo tkan iu . F e l ix  s taną ł  by ł w ła ś i r e  w 
W e n ee y i ,  i rozgościł  się u swego p rzy ­
jaciela Adryjana.

> Oczeki wałem cię mój Feliksie*—  p o w i­
ta ł  go lirabia .

»Abyśmy razem  do P a ry ża  w ró c i l i  ?«
/ f a l i  jes t  —  lecz odbędziem y tę  p o d ró ż  

w e  t ro je .«
) Czv tak  ! A k tóż  je s t  ów  trzeci  ?« 

^ N a jp ię k n ie j s z a  dama w W en eey i .«
»Wiec jakaś p rzygoda  miłośna?.<
>Jeszcze w ięcej n iż  t o ;  pojedziem , z h r a ­

b iną  A d ry ja n o w ą ; gdyż zastałeś m ię  w 
p rz e d ju trz u  m ojego ożen ien ia .  Narzeczo­
ną moją je s t  p iękna  b a ro n o w a  d ’Ascoli, 
k tó re j  cię dziś p rzeds taw ię .  Juzem  jej 
oznajm ił tw o je  p rzybycie , i p ra g n ie  b a r ­
dzo zabrać  z tobą  znajom ość.«

Adryjan, k tó ry  pa ła ł  n iec ie rp l iw ośc ią  
pochw alen ia  się swoją kochanką, z a p ro ­
w adził  Feliksa na tychm ias t  do ba ronow ój.  
W stąpili  do przepyszn ie , na  w zó r  pa łacu  
Urządzonego dom u. T rz ec h  galonow anych  
służących czekało w  p rzedpoko ju .  W szys­
tko lśniło  s ię  od m arjnurów T i od złota. 
Oznajmiono im iż pan i  w łaśn ie  wyszła.

»A czy w n e t  w ró c i  ?« zapy ta ł  h rab ia .
»Niebawem —  p an ie  h ra b io .«
O tw o rzo n o  im podw oje  do w y tw o r n e ­

go sa lonu . Ale za ledw ie  Feliks w7 ęko ło  
Sl§ obejrzał, ju ż  w y d a ł  głośnyjdirzyk za­
dziw ienia.

»Cóż ci jes t  U spy ta ł  h rab ia .
. M alarz n ie  o d p o w ied z ia ł; stanął niem y  
1 osłupiały przed jednym  z porozw iesza­
nych obrazów7, przedstawiającym  scenę
zbójecką.

“'Piękny obraz? niepraw daż ?« rzekł
1 yjan obojętn ie .
“'Bardzo p iękny . Ale zliadże on sie tu• i  . 1 i> « o o

" Zlął ?«
*Bardzó p ro s ty m  sposobem. Jestto  dar,
01 y B aronow a niedawmo od swego ku- 

o trzym ała .«
Md kuzyna, pow iadasz ?«

» ta k  je s t  —  m łodego , p rzys to jnego  m ęż­

czyzny, k tó ry ,  p rzyznam  ci się, n ie  ma­
łego n iepoko ju  swojemi częśtemi odwń- 
dzinam i m ię  nabaw ił .  Lecz od jecha ł ju ż  
p rzedw czora j  do jednego  ze sw oich  zam -. 
hów7 około R zym u.«

»A ten  kuzyn je s t ,  jak  m ów isz ,  jeszcze 
m łody  ?«

i’M a Jat m oże trzydz ieśc i.«
»Słuszny, dobrze  zbudow any , b ru n e t ,  

n ieb iesk ie  oczy, tw a rz  w yraz is ta  ?«
»Na w łos odgadłeś —  czy go znasz ? 

Ale ła tw o  się c tem  p rzekonać  —  oto j e ­
go p o r t r e t  w tym  gab inec ie .«

»Acli t a k ,  je s t to  ten  s a m !« zaw oła ł  Fe­
liks w stępując  do b u d u a ru  przyszłój h r a ­
b iny  A dryjanow ej.

»I gdzieżto  poznałeś  się z k aw alerem  
de M onte f io r i  ?«

»W okolicy  Rzymu, gdy w łaśn ie  w to 
w arzy s tw ie  p ięc iu  opryszków  ze swojój 
bandy , o d e b ra ł  mi zegarek i sakiewkę.* 

»Oszalałeś, Fe liksieU  
»Reczę ci że n ie  ! Ton  obraz, luórego  

w idok  mię zdum iał,  je s t  m oim  wdasnym 
u tw o rem , a ów  rzekom y kaw a le r  d a ł  m i 
zań 200 dukatów . Ach, uchodźm y m ój 
p rzy jac ie lu , uchodźm y I Znajdujem y się  tu  
w  zbójeckiój jask in i,  a tw oja  narzeczona  
jes t  kuzynką  lub  kochanką he rsz ta  r a b u ­
siów... Szczęście, że jeszcze w  sam czas 
p rz y b y łe m u

Na popa rc ie  swego tw ie rd z en ia  opo­
w ie d z ia ł  Feliks  całą p rzygodę  h rab iem u , 
k tó ry  le d w ie  m ógł przyjść  do siebie  z za­
dz iw ien ia . N ada rem n ie  s ta ra ł  się b y ł  h rab ia  
zasięgnąń bliższych  wiadom ości o b a ro n o ­
wej ; g łęboka tajem nica u k ry w a ła  wszys­
tk ie  okoliczności jej p o p rzedn iego  życia.

W  kilka godzin po ro z p a t rz e n iu  sie F e ­
liksa w  m ieszkan iu  b a ronow e j,  w yjechali  
obadwaj p rzy jac ie le  cichaczem »z pięknćjj 
W eneeyi.*

»Ocaliłeś-rai życie« rze k ł  Feliks do A dry- 
jana  —  »a te ra z  czuję się szczęśliwym, 
iż  ci tak w ażną przysługę  wzajem w y ­
świadczyć m ogłem. B y w a  t o  c z a s e i n  
n i e  ź l e ,  p o p a ś ć  w  r ę c e  r a b u s i ó w  !«

Skutki zazdrości.
T od kon iec  m iesiąca s ie rpn ia  p rzyby ł 

eskadron  p u łk u  d rag o n ó w  kró low ćj z M a -  
*
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d r y tu  w  okoncę  Walencyi, do wsi Rosafa 
*ia załogę. D ow odzący  oddzia łem  alferez  
czyli  chorąży , k tó ry  dla  swego s topnia  
u  najzamożniejszego gospodarza m ieszka­
n ie  objął, n a leża ł  do starej hiszpańskiej 
ro dz iny , słynącej z w ie lu  znakom itych  
p rzodków , ftajwyższemi n iegdyś  duclio- 
w nem i i w o jennem i dosto jeństw am i za­
szczyconych. Nazywał on się Don Rafael 
m arg rab ia  de T u r ia ;  jego  zaś gospodarzo­
w i  by ło  na  im ię P e d ro  F e r re r .  T e n  osta­
tn i  b y ł to  m ały  c h u d e r la w y  mężczyzna, ma­
ją c y  około  la t  trzydzieści, gęsto czarno  
obrosły , i bardzo  w yraz is tych  rysów . Le­
d w ie  p ó łro k u  u p łynę ło ,  jak  się ożenił, 
a w idząc  go w n iedz ie lę ,  w’ kościele San 
G t r o n i m o , luL w  dn ie  św ią teczne  p rzy  
w yścigach  p o d  A lb o ra y a , w ystro jonego  
w  szórokie  szaraw ary  Alpugatas, p o d o ­
b n e  do fustane li  G re k ó w , w n ieb ieską  
aksam itna kam izelę  o dw u  rzędach  z ło ­
ty ch  guzików ', w  płaszcz m alagajski, r o ­
dzaj arabskiego, od M a u ró w  jeszcze p r z y ­
ję te g o  b u r n u s u , n a  g łow ie  w y s o k i , szpi­
czasty, dużym  je d w a b n y m  ku tasem  ozno- 
b io n y  kapelusz, p rzy  boku swojej żony  W in ­
cen ty , na jp ięknie jsze j w ieśniaczki w całej 
oko licy  owego s ław nego m iasta  W alencyi, 
gdzie  E steban  M u r i l lo  p rze c u d n e  w zory  
sw oich  dz iew ic  zna jdow ał —  w idząc  go 
tak  dum nego i zakochanego , n ie  m ożna 
by ło  n<epodziwiać dos ta tn ie j  p o w ie rz c h o ­
w ności tegu w ieśn iaka  i n ie  zazdrościć  
w d u c h u  m alu jącem u się w każdym  jego 
k ro k u  zadow oleni u i szczęściu.o

Z początku  p rzy ją ł  P e d ro  F e r r e r  n o w o ­
p rzyby łego  a lfereza  z w szelk iem  zaufa­
n ie m  gośc innośc i;  n i e ,  jakoby  m u ju ż  
w tenczas n ie  w p a d ła  by ła  w  oko jego 
m łodzieńcza  p iękność  i w y tw orność ,  lecz 
p o n iew aż  z u p e łn ie  na  m iłości i cnocie  
swojej żony polegął.

Ztóinwszystkiem, zam ieszkanie  D on Ra­
fae la  w  zagrodzie  walensyjskiego w ieśn iaka  
rzu c i ło  sk ry te  z ia rn o  niezgody, k tó re  p rę -  
dzćj czy później, dom ow ą spokojność l e ­
go cichego, szczęśliwego pożycia  zamącić 
m ia ło . W k ró tce  n ie  by ła  W incen ta  ju ż  
ow ą łagodną, p rac o w itą  i p rzychy lną  żoną 
co dawniój. P rzechodząc  od  n a jro z trz e -  
pańszćj pu s to ty  do głebokićj zadumy, od

najczulszego obejścia się  z m ałżonkiem  
dc gw ałtow nych  w y b u ch ó w  g n iew u  i 
zapalczywości, zm ien ia ła  co chw ila  tak  
łagodny  niegdyś' ch a rak te r .  P e d ro  d o ­
s trzeg ł  z ła tw ośc ią  nagłego zachw iania  

. 9 .  r  . Ł . .  °  c °  i Iswojej z o n y ,  i uw aża ł  aż nad to  bystro , 
jak się W incen ta  m ieszała ,  gdy  Don R a­
fael b y ł  o b e c n y m , lub  jak i  m im ow ulnv  
n iepokój ją  o g a r ta ł ,  skoro  z dom u się 
odda li ł .  Nie okazując jed n a k  na jm n ie j­
szego zadziw u lub  p o d e j r z e n ia ,  zaczął 
z ok ropną  oziębłością śledzić dow o d ó w  
p rzekonan ia ,  i n a s tręcza ł  p rze to  um yślnie  
swojej żon ie  i a lfe rezow i wszelkich spo­
sobności do jaknajczęstszego w idyw an ia  
się  i m ów ien ia  bez św iadków .

Zwyczajnie spędzał P e d ro  większą część 
dn ia  p rzy  pracy na  n iep rze jrzan y ch  p o ­
lach  ryżow ych , k tó re  się  w z d łu ż  żyznych  
brzegów' G w adalaw ia ru  ciągną. T am  też 
zaszła go c h w i l a , mająca p rzekonać  go 
o wypadku, k tó rego  lak  g o r l iw ie  docho­
dził. W racając pew nego  w ieczora  n ieco 
wcześniej n iż  zw ykle  z pola, p o w z ią ł  myśl 
zak ra d n ie n ia  się  po ta jem nie  do domu, aby 
zn ienacka u jrz e ć ,  co też  W incen ta  rob i.  
W tym  ce lu  p rz e d a r ł  się o s trożn ie  p rzez  
zarośla  otaczające dom ostwo, przełazi: p rzez  
m ur ogrodow y, i spo jrza ł  w zrok iem  ostro- 
vidza w około . N ieda leko  od m uru , w  cie­

n iu  roz łożys tych  g rana tów , s iedziała W in ­
centa  oboli D on  Rafaela. Oczy inłodćj, 
p iękne j m ę ż a tk i , by ły  n iespoko jn ie  na 
d ó ł  spuszczone, a j e d n a  jej  ręk a  spoczy­
wała w ręce  m łodzieńca. P e d ro  ani się 
ruszy ł.  D on  Rafael, ośmielonym pom yślnem  
p rzy jęc iem  s iw ie l i  m ilośnych  oświadczeń, 
ob jął p a d  boki W incen tę , k tó ra , jaligdy- 
by  ze snu zb u d zo n a ,  w p raw d z ie  n ie  beż 
u r a z y ,  lecz jeszcze sm utn iej i m iłośniej 
spojrza ła  na kochanka, i nagle  z płaczem 
odeszła.

P e d ro  F e r r e r  b y ł  jak b y  g rom em  rażony- 
Cała przeszłość najtk liw szej m iło śc i ,  cf*a 
p rzyszłość  najpow abnie jszego  szczę^c i a » 
znikła  d lań  bez p o w ro tu .  Ale żadna sk a rg 3 
n ie  przesz ła  p rzez  jego usta. S k r y w a j ą c  

głęboko  m ęczarn ie  zazdrości i tó ra  go po ­
ż e ra ła ,  oblekając sie  ca ły  w  maskę obo­
ję tn e g o  p o k o ju ,  p e łn i ł  jak  daw nie j  obo­
wiązki p rzy  s,wojem gosoodars tw ie , i cb°
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dził  osob liw ie  z zw ykłą  p ilnośc ią  około 
p racy  w  po lu .  Je d n o  tylko dz iw iło  w a- 
lensyjskich pasterzy , iż ów  n iegdyś  tak 
rączy P e d ro ,  te ra z  po całych godzinach  
n ie ru c h o m o  na  r y d lu  w sp a r ty  dum ał, 
« gdy go o co spytano, n iec h ę tn y m  ty lko  
ruchem , lub  p o n u ry m  odp o w iad a ł  u ś .a ić -  
chem.

To t rw a ło  aż do św ią t  A lborajsl  ich, to  
jest do u lub ione j  walki b y k ó w , k tó ra  
w  są s ie d n ie j , tu ż  pod  W alency ją  leżącej 
w si A lboraya, co ro k u  się  odbyw ała . W in ­
cen ta  n ie  opuściła  n igdy  tego n a ro d o ­
w ego w idow iska , jakoż  1 te ra z  na lega ł  
P e d ro  na  n ią  k o n ie c z n ie , aby się jak  
Zwykle do swojej w  A lboraya  m ieszkają­
cej s io s try  udała , i tam  p rzez  czas k i lku ­
d n io w y c h  igrzysk zabaw iła . K ie  w ypa­
da ło  W incenc ie  tein  inniej się tem u  o p ie ­
rać , że tegoroczna  walka byków  osobli­
w ie  zajmującą być  miała, pon iew aż  jakiś  
s ła w n y  n o w y  m atad o r  p rzec iw  o lbrzym im  
bykom  X a ra m y  w ys tępow ać  p rzy rzekał.

Z. n a d m ia ru  t rosk liw ośc i  i jakby  z d u ­
jmy m ałżeńskiej, zm usił  P e d ro  W incen tę  
do p rzy w d z ia n ia  najpyszniejszego s tro ju . 
Opasał ja  jed w a b n ą  ponsow ą szarfą w o ­
k o ło  smukłego s ta n u ,  zaw iesił  je j  na  szyi 
ciężki krzyż  z ło ty ,  k tó ry  schodząc św ię ­
cie szanow ana puścizną po  matce na c ó r ­
k ę ,  n ie ra z  p rzez  kilka pokoleń  w jedne j  
ro d z in ie  się m rzymuj.e, i za tkną ł jej  sam 
w  jej c iem ne, w e  dwa c iężkie  w arkocze  
oplecione a dużćm i śpilkami p rzy m o co ­
w ane  w łosv  mały, m is te rn ie  wyrzezany' 
g r z e b y k , będący  jed n y m  z najozdobnrej-  
-zych  p rz y h o ró w  walensyjsk ich  ch łop ia -  
fcek, k tó iy  u m ężatek  zw ykle  ze złota, 
u dz ićw cząt zaś ze ś re b ra  bywa.

P rzy  odjeździe  n ie  zdaw ało  s i ę , ja k o ­
by W incen ta  o D on  Rafaelu m yśla ła :  n ie  
rz ekła ani słowa, k tó re b y  jego  tyczeć się 
m ogło , lecz n ads taw iła  owszem  z d rżącą 
Praw ie  n ieśm iałością czoło m ężow i do p o ­
z n a w c z e g o  poca łunku , k tó rego  on je -  

frak n ie  p rz y ją ł ,  odsuw ając  ją  łagodn ie  
° d  siebie i m ów iąc  z dz iw nym  uśm iechem : 
» ł)z  i ś c _  n i e , ,  Ł

C óż się działo  tymczasem  pod  n ieby -  
W in c e n ty  w  jej m ężow skiej zagro- 
Cóż sie s ta ło  z D on  Rafaelem  ? Czvw “

także u d a ł  się p o ta jem n ie  do Alboraya, 
lub  b y ł  obow iązkam i s łużby  na k ró tk i  
czas z W alency i odw o łany  ? Gdzieś p o ­
dzia ł  się bez ś l a d u , a to  ta jem nicze  zn i­
k n ie c ie  w yw oływ a ło  ty jiączne , n a jrozm a it­
sze wnioski, Do tego p rzyczyn  id a  się j e ­
szcze zatrw ażająca  pogłoska, k tó ra  po ca­
łej wsi k rąży ła  : j e u n o  z dziec i  m ayorala , 
najbliższego sąsiada P edra ,  zasłyszało w  n o ­
cy po  odjeździe  W incen ty  je d y n e  lecz 
p rz e ra ź F w e ,  s traszne  k rzykn ięc ie ,  jakby  
k rzykn ięc ie  skonu. P rz y  tern im a ż a n o  z po­
dziw em  stan n iem ej trwmgi, w  jaką  W in ­
centa  od czasu swego p o w ro tu  z Albo­
ray a  zapadła. T e  wszystkie pogłoski z w ró ­
ciły  uw agę  spraw ied liw ośc i ,  i p rzed s ię ­
w zię to  w  dom u P e d ra  lu lk o k ro in e  poszuki­
w ania , p rzy  k tó ry ch  jed n ak  n ic  się n ie  
okazało. W incen ta  odpow iada ła  na zapy­
tan ia  sędziego pojedyńczem i s ło w y ;  P e ­
d ro  zaś zdaw ał się  być  obu rzonym  lubo . 
bez z łośc i,  oz ięb łym  bez p rze sa d y ,  spo­
kojnym  Lez zuchw ałości, na  tak ok ropne  
p o d e jrz e n ie ,  k tó re  n ań  zw alić  chciano. 
W  ten  sposób m usia ła  sp raw ied liw ość  p o ­
zostać w  dawniejszej n iepew nośc i  i cze­
kać dalszych poszlak.

Tym czasem  m ijały  d n ie  i tygodn ie ,  a o 
zn ik łym  chorążym  n ie b y ło  s łychać żadnej 
wieści. Lecz im m niej rzeczyw istych  śla­
dó w  się p o ja w ia ło , tem bardzió j u tw ie r ­
dzały  się owe oskarżające pogłoski,  w y ­
m ieniaj ic w y ra ź n ie  m o rd e rcę  alfereza. 
P e d ro  F e r r e r  u j rz a ł  się w k ró tce  wszę­
dzie pode jrz liw em i w zro ld  ściganym, i p o ­
strzeżono  n ie  l>ez zdz iw ien ia  n iepo  kój 
daw nego psa D on  R afaela , znanej p -ry- 
nejskiej r a s y ,  z «Uiżą g ło w ą ,  płaskieini 
oczy, k tó ry  bez  ustanku  posępn ie  w  oko­
licy wsi Rosala , po dalek ich  polach  r y ­
żowych, aż po w ybrzeża  lagun  sie b łąkał.

T ak  nadszed ł w rz e s ie ń ,  a z n im  czas, 
k iedy  się zaczynają w ie lk ie  po low an ia  
na ku rk i  w odne, tak  zw ane fochas, znaj­
dujące  sie wr n iep rzeb ran e j  ilości wt m no­
gich m ałych k a n a ła c h , k tó rćm i cała do ­
l ina  walensyjska je s t  w  zadziw iający  spo­
sób zaopatrzoną . Zewsząd cisnęły  się t ł u ­
m y s trze lców  z lekhiem i karabinkam i, 
k tó re  w  r ę k u  Hiczpana rzadko k iedy  celu 
chybiają. Pies m argrab iego  de T u r ia  p rz y ­
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łą c z y ł  się do m yśliw ych, lecz p rzybyw szy  
w  pob liże  la g u n ,  zaczął się  n iepokoić , 
skowyczeć, s ie rść1 m u się na jeżyła , a w r e ­
szcie zaw ył p rz e ra ź l iw ie  i skoczył w  w o ­
dę. P ły w a ł  jal<iś czas około  śluzy, aż r a ­
zem chw ycił  za czemś p łynącem  z wodą, 
i  w ró c i ł  po tem  na b rz e g ,  trzym ając  w  p y ­
sku pochw yconą zdobycz, k tó ra  w n e t  oka­
zała się być ręk ą  ludzką.

W najw yższem  zadz iw ien iu  rzuc i l i  się 
obecn i s trze lcy  za psem, k tó ry  co tchu  
p rzez  całą w ieś  Rosafa, aż dc dom u P e ­
d ro  F c r r e r a  b ieżał,  i tam  rę k ę  na p rogu  
złoż>ł. M ałżonek  W in c e n ty  p rac o w a ł  w ła ­
śnie około dom u na podw órzu , gdzie po ­
strzegłszy go pies a lfereza, skoczył wście­
k le  na n i e g o , u c h w y c i ł  go za gardło , 
i bv łby  go u d u s i ł  n ie z a w o d n ie ,  gdyby 
P e d ro ,  n ie  t racąc  n aw e t  w  tern g roźnem  
n iebezp ieczeństw ie  zw ykłej oziębłej spo- 
kojności, n ie  p o rw a ł  b y ł  swego dłilgiego 
h iszpańskiego noża nataja i n ie  zadał ro z ­
ju szonem u  psu kilka śm ie rte lnych  razów .

W tym że samym czasie nadb ieg li  m y­
ś l iw i ,  do k tó ry c h  także  k i lku  d rag o n ó w  
z pod  kom endy  a lfe reza  się przy łączy ło . 
Stanąw szy p rze d  dom em  Ped ra ,  p o dn ies io ­
n o  leżącą na p ro g u  rękę , k tó rą  ż o łn ie rze  
po  b l iź n ie  od cięcia "pałaszem, jak ie  D on  
Rafael w  potyczce z karl is tow sk im i u ła ­
nam i pod  M e n d ig o r r ia  o t rz y m a ł ,  uzna li  
być  ręką  D on  Rafaela. T o  n iespodz iane  
odk ryc ie  rzu c i ło  o k ro p n e  p o d e jrz en ie  na 
P e d r a ,  k tó re  tem bardz ie j  się wzmogło, 
gdy  u jrzano , jak  W incen ta  na  w idok  niar-  
tw ó j r ę k i ,  z w zd rygn ien iem  n iew y s ło w io -  
ne j  zgrozy, prawdę pom im o wiedzy, zci- 
c h a : »To dopust  Loży!« szepnęła, i ze­
m d lona  o z iem ię  pad ła .

Przeciw7 tak jaw n e m u  w y ro k o w i o p a trz ­
ności n ie  śm iał P e d ro  F e r r e r  zaprzeczać, 
lecz  rozm yśliw szy, iż w szelk ie  dalsze t a ­
je n ie  n a  n ic  się tu  n ie  p r z y d a ,  rzek ł  p o ­
n u r o :  >dVieęli się w ięc  co chce d z ie je ;  
to  w iem  p rzyna jm nie j,  iż, choć mi um rzeć  
p rzy jdz ie , u m rę  p o m szczo n y !«

Poczem  opow iedz ia ł  . z na jw iększą  do­
kładnością  w szelk ie  szczegóły z b ro d n i :  jak  
w ypraw iw szy  um yśln ie  W in c e n tę  do Al- 
boraja , u d a ł  się by ł,  u z b ro jo n y  swoją na -  
wają, w  no cy  do izby a l f e re z a ; jak  zb li­

żywszy się zcicha d e  jegó  ło ż a ,  u j rz a ł  
go tam  —  tak m łodego, tak bez  t ro sk i  i spo­
ko jn ie  śp iącego , i zachw ia ł  się na te n  
w idok  w  swojćm  m o rd e rćz e m  p rze d s ię ­
w z ię c iu  —  lecz t rw a ło  to  chw ilę  ty lk o ;  
po  tej p rzem ijającej słabości odezw ała  się 
tern srożej żądza zemsty —  *i w tedy  to  
w epchną] nóż  tak g łęboko  w p ie r ś  a lfe­
reza , iż się w  n iej  cały aż po  reko jęć  
u to p ił .  D on  Rafael w y d a ł  k rzyk  p r z e r a ­
ź liw y  , ro zc iąg n ą ł  ram io n a  i w le p i ł  
k rw ią  zaszłe oczy, n ie ru c h o m o  w m o r ­
dercę .  P rz e ra ż o n y  tern spo jrz e n ie m , za­
m k n ą ł  P e d ro  swojej nieszczęśliwój ofie­
rze  pow iek i,  i w yniósłszy  p o k ra ja n e  w  ka­
w a łk i  c iało  aż ku lagunom , sk ry ł  je tam  
pod  zasłoną nocy  w k ilku  m iejscach p o d  
w o d ę

T o  zeznan ie  u ła tw i ło  cały tok spraw y. 
W szyscy by li  p e w n i  w y ro k u  śm ierci, k tó ­
r y  też wt is toc ie  w liró tce  w y d a n y  został. 
Z am knię to  P ed ra  do zwyczajnej na  śm ierć  
skazanych kapliczki , gdzie p rzez  dw a 
dni pozosta ł ,  a t rzec iego  dn ia  w y p ro w a ­
dzono  go n a  s tracen ie , na  p lac de l  M e r -  
cado w  W alencyi.

P e d ro  m ia ł  na  sobie  czarną w łos ien icę  
z b ia łą ,  szeroką k r ó z ą ; je c h a ł  n a  ośle ; 
z je d n e j  s trony  szed ł obok niego  F ra n -  
ciszkan w s inym  h a b ic ie ,  po d rug ie j  kat 
w7 k ró tk ic h  spodniach, w7 czarnym  kafta­
n ie  i okrągłym , na bok za rzuconym  p ła ­
szczu. O prócz  tego n ió s ł  w7 ręce  kapelusz 
z szerokiem i k r y s a m i , i z ak ry w ał  n im  
oczy w inow ajcy , aby n ie  w id z ia ł  szubie- 
nicy.

W  tej u roczyste j  chw ili  okazyw ał P e ­
d ro  spokojność i rezygnacy ję . U jrzaw szy 
ru sz to w an ie ,  w7p a trz y ł  się w’ n ie  c iekaw ie 
i gorzko  sie uśm iechnął .  P o d a n o  m u  na-o O
pój orzeźw iający , lecz go n ie  p rzy ją ł.

D w ie  d ra b in y  stały’ pod  szub ien icą ;  na  
j e d n e  z n ic h  w y laz ł  kat', za n im  postę ­
p o w a ł  P e d ro .  Będąc ju ż  w  p o ło w ie  d ra ­
b iny , s ta n a ł  i ozw ał sie do m nicha , k tó-•j ' O c- ,«
r y  trzym ając  go za rękę ,  w s c h o d z i ł  p c 
d rug ie j  d r a b in ie :  »W eź, mój o j c z e ,  tez 
o to  s ło n io w y  krzyżyk, k tó ry  tu  m am  ®a 
p ie rs iach , i oddaj go'— W incenc ie  1 W szak­
że um iera jący  —  przebaczać  pow inni-*

P r z y  w y rz e cz e n iu  tego  i m i e n i a , inne-



- -  *35  —

niu  ż o n y ,  k t ó r ą  n a d  ż y c i e  k o c h a ł ,  z a j a ś n i a ł a  ł z a  w  o k u  
v . iu o w a jc y .  G d y  j u ż  s t a n ą ł  n a  o s t a tn im  s z c z e l n o  u r a -  
**tny, z a ś p i e w a ł o  b r a c t w o  p o g r z e b o w e  c h ó re m  p ie śń  
-U ćtićre, a  k a t , '  z b l i ż y w s z y  s ię  n i e z n a c z n ie  do  n i e ­
s z c z ę ś l i w e g o  P e d r a ,  z a r z u c i ł  m u  s t r y c z e k  n a  s z y j ę  
1 z t r ą t i ł  g o  z  d r a b i n y  w  p o w i e t r z e . . . .

P o  k r ó t k i e j ,  o k r o p n e j  c h w i l i ,  n ie  ż y ł  j u ż  m o r d e r c a  
k l f e r e z a  — a  w s z y s c y  w i d z o w i e  — lu d  n a  u l i c y  — 
d a m y  n a  b a lk o n a c h  — p a d l i  n a  k o la n a .

W d o w a  P e d r a  F e r r e r a  o p u ś c i ł a  r o d z i n n ą  w i e ś  R o -  
8af a ,  i s p r z e d a w s z y  n i e s z c z ę ś l i w ą  z a g r o d ę ,  p o g r z e ­
b a ł a  s w ó j  s m u te k  i s w o j ę  s k r u c h ę  w  m u ra c h  k a r m e -  
Ji ta ń sk ie g o  k l a s z t o r u  S a n  F e l ip e  de  X a t i v a .
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^ ó d ,  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y  : 1) F a k i r  ( z  W i l h e l m a  R a m -  
J*k), w i e r s z  p r z e z  F .  Ł .  2 )  M a rc in  C h u z z l e w i l ,  k i l— 
* a  r y s ó w  A m e r y k i  i j ó j  m i e s z k a ń c ó w ,  p r z e z  K a r o l a  
D ic k e n s a .  3 )  N o w o ś c i  l i t e r a c k i e .  4)  A n to n i  P a r y s .

W W i e  d n  i u w y s z ł o  z  d r u k u  d z i e ło  : »Di>. B u k o ­
wina im  K oniyieiche Galizlen, eon Bendella, R ek to r am 61- 
eęhóflichen S em in a r su  C zernow itz.a  D z ie ło  to p r z y c z y n i  
8>ę n i e m a ło  do w y ś w i e c e n i a  te j  p r a w i e  n i e z n a n e j  ezę-  
8ci n a s z e g o  k r a j u .  A u to r  k o r z y s t a ł  su m ie n n ie  i p r a c o ­
w ic ie  z e  w s z y s t k i c h  ź r ó d e ł ,  j a k i c h  inu d a w n e  z ie in io -  
idaiwo B u k o w i n y  n a s t r ę c z a ł o .  O s ł a w i o n e j  u  n a s  p a ­
mięci K o l i i , j e ż l i b y  g o  c h ę tk a  l u r y s t o w s k a  n a d  C z e ­
re m o sz  z a w i o d ł a . ,  m ó g ł b y  s ię  w i e l e  z  d z i e ł a  tego  
banczyó.

Z n a n y  n a s z  p o d r ó ż n ik  S t r z e l e c k i ,  o k tó r y m  
G a z e c i e  I w o w s k ió j  z  ro k u  18ń3go s z e r o k o  m ó w io -  

b °j W y s ł a n y  z  p o le c e n ia  r z ą d u  a n g ie l s k ie g o  do A u ­
s t ra l i i  , po p ię c io le tn im  p o b y c ie  w  N o w o p o łu d n io w e j  
w a m  i w  V a m l i e n . c n , w y d a ł  w  j ę z y k u  a n g ie l s k im  
°Pis f i z y c z n y  t y c h ż e  k r a j ó w .

P ro f e s o r  B o g u s ł a w s k i  z  W r o c ł a w i a  z o s t a ł  k o ­
r e s p o n d u ją c y m  c z ło n k ie m  t o w a r z y s t w a  h a d a c z ó w  n a -  
hfy  w  C a m b r id g e ,  k t ó r e  n a  J .  18go c z e r w c a  r .  b. o d -  

3 p i ę t n a s te  c o r o c z n e  z g r o m a d z e n i e .  
c ^ J r g o d n i k  P e t e r s b u r s k i  r o z p o c z y n a  z  b i e ż ą -  

m ie s ią c e m  lipcern  d r u k o w a n i e  n e p r z e r w a n ą  ko-  
J4; n a s t ę p u ją c y c h  po sob ie  r o z d z i a ł ó w  c a ł k o w i t e g o  
n,an su  h i s t o r y c z n e g o  z  c z a s ó w  S t a n i s ł a w a  A u g u s ta ,  Płzez

u ś w ię c o n y c h  m u ra c h  od c z a s ó w  p a m ię tn e j  w a l k i  k l a ­
s y k ó w  z  r o m a n t y k a m i  n ie  s ł y s z a n o .  J u ż  k i lk a  m ie ­
s i ę c y  n a p r z ó d  o z n a jm io n o  p u b l ic z n o ś c i  w  s e k r e c i e , i ż  
b ę d z ie  p r z e u s t a w i o n a  n o w a  s z t u k a ,  k tó r e j  z n a k o m i t y  
a u t o r  n a j ś c i ś l e j s z e  incognito  z a c h o w a ć  p r a g n ie ,  a  k t ó r a  
j e s t  a r c y d z i e ł e m  d o w c i p u , i ron ii  i s a t y r y  n a  w a d y  
t e g o c z e s n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  T e  t a j e m n i c z y m  sp o s o ­
b em  u d z ie l a n e  p o g ło s k i  s p r a w i ł y  p o m y ś ln y  s k u t e k ;  
p o z a m a w i o n o  w s z y s t k i e  m i e j s c a ,  l e c z  p r z e d s t a w i e n i e  
z o s t a w a ł o  od t y g o d n i a  do t y g o d n i a  pou  r ó ż n e m i  p o ­
z o r a m i  o d r a c z a n e .  W r e s z c i e  z a p o w i e d z i a ł y  ż ó ł t e  af i­
s z e  s t e a i r u  f r a n c u z k ie g o *  t a k  d łu g o  u p r a g n i o n ą  s z t u k ę  
pod  n a z w ą  vL a  to u r d-. Babel*. —  C a ł y  t e a t r  b y ł  p r z e ­
p e ł n i o n y ;  n i e z l i c z o n e  m n ó s tw o  u l a k e r ó w  z g r o m a d z i ł o  
s ię  n a  p a r t e r z e ;  w s z y s c y  au to ro w Ti e ,  d z i e n n i k a r z e ,  
f e u i l le lo n i ś c i ,  w ie lu  d y p lo m a tó w ' ,  k i l k a  u c z o n y c h  d a m ,  
c a ł y  ś w i a t  p i ę k n y ,  a  n a w e t  k r ó l e w i c o w i e  b y l i  obecn i .  
W s z y s c y  n i e z a t r u d n ic u i  a d ju ta n o i  k r ó l e w s c y ,  o f ice ro ­
w i e  d y ż u r n i  i co ty lk o  do dwroru  k r ó l e w s k i e g o  n a l e ­
ż y ,  n ie  o m ie s z k a ło  z a j ą ć  m ie jsce  w  t e a t r z e ,  g d y ż  
b e z im ie n n y  a u t o r  u c h o d z i  z a  g o r l iw e g o  s t r o n n i k a  p a ­
n u ją c e j  d j n a s t y i ,  z a  j e d n e g o  Iz n a j p n w i e r u i c j s z y c h  o r -  
l e a u i s ló w .  Z te m w s z y s t k i e in  » W i e ż a  b a b i lo ń sk a *  — bę­
d ą c a  w  is toc ie  j a d o w i l e m  w y s z y d z e n i e m  w s z e l k i c h  
s z l a c h e t n i e j s z y c h  u c z u ć ,  a  o so b l iw ie  n a j z ł o ś l i w s z e m  
p r z e d r z e ź n i e u i c m  p a i r y i o ty z m u  — u p a d ł a  — i -uuęła  
ś r ó d  o k r o p n e j  w r z a w y  c a ł e j  o b u r z o n e j  p u b l ic z n o śc i .  
C z ę s to  l e d w ie  m o ż n a  b y ło  d o s ł y s z e ć  m o w y  a k t o r ó w ,  
a  k l a k c r o w i e  i p r z y j a c i e l e  a u t o r a  m u s ie l i  n i e r a z  p r z e d  
k r z y k i e m  p u b l iczn o ś c i  u m i lk n ą ć .  T a k  p r z y  n i e u s t a n -  
nćm  s y k a n i u  i g w i z d a n i u  d o g r a n o  w r e s z c i e  s z t u k ę  do 
k o ń c a ,  a  t e r a z  d a ł o  s ię  s ł y s z e ć  w o ł a n i e  o w y m i e n i e ­
n ie  a u t o r a .  G d y  r e ż y s e r  p. S a in so n  się  o k a z a ł  , po ­
w s t a ł  z n o w u  t a k  w ie lk i  h a ł a s ,  i ż  p r z e z  10 m inu t  n ik t  
s w e g o  s ł o w a  n ie  s ł y s z a ł ;  a  n a  o s t a tk u  w s z c z ę ł a  s i ę  z a ­
c i ę t a  b ó jk a  p o m ię d z y  s j  k a c z a m i  i k l a k e r a m i  n a  p a r ­
t e r z e .  D o p ie ro  w d a n i e  s ię  k o m i s a r z a  p o l i c y i  z  k i l k ą  
m u n ic y p a ln y m i  g w a r d z i s t a m i  u c i s z y ł o  n ieco  p u b l i c z ­
n o ść ,  a  w t e d y  w y m i e n i ł  p a n  S a m s o n  p r z y b r a n e  n a ­
z w i s k o :  A n a t o l e  B r u a u t ,  k t ó r e  p u b l ic z n o ś ć  n o w y m  
s z t u r m e m  g w i z d a ń ,  s y k a ń  i s t u k ó w  p o w i t a ł a .  W  k o ń cu  
m u s ia n o  p r z e m o c ą  w y p r ó ż n i ć  Leatr,  p r z y  c z e m  n i e s ł y ­
c h a n e  z a m i e s z a n i e  p o w s ta ł o .  — P r a w d z i w y m  a u to r e m  
tć j  n i e s z c z ę ś l i w ć j  p o l i t y c z u ć j  k o m e d y i  w y m ie n ia n o  n a j ­
p rz ó d  p. de  D ia i l ie re s ,  a d j u t a n t a  k r ó l e w s k i e g o ,  c z ł o n ­
k a  iz b y  d e p u t o w a n y c h  — p ó ź n ie j  z a ś  m a ł ż o n k ę  r e d a ­
k t o r a  d z i e ń u ik a  »/a Pressea  p a n i ą  d e  G i r a rd in  , z n a n ą  
w  l i t e r a t u r z e  d z i e ń u ik a r s k i ć j  pod im ie n ie m :  \  i c o m t e  
D e 1 a  u n  a y .

U  k a  z  c e s a r z a  M i k o ł a j a  d o t y c z ą c y '  z m i a -  
n y  u b i o r u  ż  y  d o w  s k  i c g  o w  R  o s s  y  i o d n ió s ł  j u ż ,  
j a k  p i s z ą  z  n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k f e j , n i e k i ó r e  sm u tn e  
s k u tk i .  Nie b y ł y  on e  w p r a w d z i e  z a m i a r e m  c e s a r z a ,  
a ic  m u s i a ł y  w y n i k n ą ć  z  u s t a w y ,  k t u r a  t a k  n a g le  i g w a ł -

,.r*.e* A u to ra  » P am ią t 'ck  S op l icy *  pod n a p i s e m  » L is topad.* ł o w n ie  n a j ś w i ę t s z e  re l ig i jn e  o b y c z a j e  ludu n a r u s z a ,  
^ ie ło  in ustaD ione n a  w ł a s n o ś ć  r e d a k c y i  T y g o d n ik a .  W  B e r d y c z o w i e  n a  W o ł y n i u ,  g d z i e  j a k  w e  w s z j -Jsa*6*0 10 u s tą p io n e  n a  w ł a s n o ś ć  r e d a k c y i  T y g o d n ik a ,  

l r ^ ' 1̂ r a  t e i i u  n a  z w y c z a j n e  c z i ó r y ,  lub  n a  w i ę k s z e  
po^ k t° m y .  J e s i l o  w ię c  p i e r w s z y  feu i l le L onow y  r o m a n s

Ba . s * ? g  o z  b i.o r  z m a r ł e g o  p r z e d  ro k ic in  u c z o n e g o  
d z i li ‘ K - O p i t a r a ,  s k ł a d a j ą c y  się  z  n a j r z a d s z y c h  
c ' w e w s z y s l k i c b  j ę z y k a c h  s ł o w i a ń s k i c h ,  j e s t  o b e -  
o :® M ż  c z ę ś c io w o  b ą d ź  r a z e m  do n a b y c i a .  K lo b y  

a l . r W U . z a  w ia d o m o ś ć  z a s i ę g n ą ć  p r a g n ą ł ,  m o ż e  się  
®o k s i ę g a r n i  K. G e r o ld a  #  W i ć d n i u .

»W! .
się  w  y 5® b a  b i ł  o ń s k a . * D n i a  19go  c z e r w c a  z d a r z y ł o  

"ćdtre fra n ęa is  w i d o w i s k o , o j a k i ć m  w  ty c h

slkicli  p r a w i e  p o łu d n io w y c h  m ia s ta c h  r o s y j s k i c h ,  Z y -  
d z i  n a j w i ę k s z ą  c z ę ś ć  l u d n o śc i  m ie jsk ie j  s t a n o w i ą ,  p r z y ­
s z ł o  k i lk u  m ło d y c h  Ż y d k ó w  b e z  p e j s ó w  do b o ż n ic y .  
O b a c z y w s z y  ich t a m te j s i  C h a ss id im  — c z ł o n k o w i e  l i -

bieństw .n z  t a k  z w a n ć m i  Shakers \ v  p ó ł n o c n e j  A m e r y c e  — 
o b u r z e n i  te in  z n i e w a ż e n i e m  s t a r o d a w n e g o  o b y c z a j u ,  r z u ­
ci l i  s ię  w ś c i e k l e  n a  b e z c z e s i iy c h  b l u ź n i e r c ó w , i a h  
t y c h  m ło d y c h  Ż y d k ó w  n a z w a n o ,  i z a g r o z i l i  im z a ­
m o r d o w a n ie m  ich n a  m ie jscu .  W s z e l k i e  t ł u m a c z e n i e  
s i ę  r o z k a z y  c e s a r s k i ć m i  n ic  n ie  p o m o g ło .  —  » C e s a r i t



—

Eh

n i e  Jftia n a m  n ic  w  s p r a w a c h  r e l i g i j n y c h  do r o z k w a -  
n i a ! «  k r z y c z e l i  C h a s s id im o w ie .  *Jtfs t  on  l og iem  J a -  
w a n i m ó w  ( t a k  n a z y w a j ą  Ż y d z i  l l o s s y j a n ) ,  l e c z  n ie  
b o g ie m  n a s z y m ! N a l e ż y  w p r z ó d y  d a ć  so ln e  s k ó r ę  ż y ­
w c e m  z  c i a ł a  z c d r z ć ć ,  n i ż  t a k  b e z b o ż n e g o  r o z k a z u  
s ł u c h a ć I «  P o w s t a ł a  o k r o p n a  w r z a w a ,  w  k t ó r e j  d w a j  
z  ty c h  m ł o d y c h  Ż b i k ó w  p o d  r a z a m i  C h a s s id im ó w  mi­
c h a  w y z i o n ą ć  m ie l i .  N a  r o z k a z  g u b c r iM to r a  w o ł y ń ­
s k ie g o  r o z p o c z ę to  n a t y c h m i a s t  s u r o w e  ś l e d z t w o ,  w  s k u ­
t e k  k t ó r e g o ,  j a k  t w i e r d z a ,  p r z e s z ł o  p i ę tn a s tu  C l ia s s i -  
dim n a  S y b i r  p o w ę d r o w a ł o .  N a j w i ę k s z ć m  j e d n a k  n i e -  - 
s z c z ę ś c i e m  by ro d l a  ty c h  z a p a l o n y c h  f a n a t y k ó w ,  
i ż  p r z e d  w y s ł a n i e m  icli w  tę  s m u tn ą  d r o g ę ,  . k a z a n o  
im u lu b io n y  ich s t r ó j  n a r o d o w y  n a  z w y k ł e  u b r a n i e  
s y b i r s k i c h  w y g n a ń c ó w  z a m i e n i ć ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e n i  
g ł o w y  z e  s z c z ę t e m  p o g o l ić ,  p r z y c z ć m  — r o z u m ie  s ię  — 
p e j s y  p i e r w s z ą  p a d ł y  o f ia rą .  — ( H i m J

O d w i d z i u y  p o w e s e l  n e.  W  C h in ac h  n ic  m a  z w y ­
c z a j u ,  a b y  n o w o ż e ń c y  w  o d w i d z i u y  do p r z y j a c i ó ł  ch o ­
d z i l i ,  l e c z  n a to m ia s t  w s z y s c y  z n a j o m i ,  s ą s i e d z i ,  s ł o ­
w e m  k to  t y tk o  m a  och o tę ,  u d a j e  s ię  uo n o w o p o ś lu h i i i -  
n ć j  p a r y ,  a b y  j ą  p o z n a ć .  P r z y j m u j ą c  te  o d w i d z i u y  
m us i  m ło d e  m a ł ż e ń s t w o  p r z e d  ł o ż e m  s i e d z i e ć .  N a j ­
p r z ó d  w s t ę p u j ą  m ę ż c z y ź n i ,  k ł a n i a j ą  s ię  g łę b o k o ,  s t a ­
j ą  p r z e d  n o w o ż e ń c a m i  i w p a t r u j ą  s i ę  p i ln ie  w  n o w ą  
m ę ż a t k ę ;  n ik t  j e d n a k  n ie  śmie do n ie j  p r z e m ó w i ć ;  
r ó w n i e ż  i o n a  m Ic z y .  M a ł ż o n e k  p r z e c i w n i e  ina  o b o ­
w i ą z e k  m ó w ie n ia '  j a k n a j w i ę c e j ,  l e c z  ty lk o  o n ić i .  M ia ­
n o w ic ie  p o w in ie n  s k r e ś l i ć  s z u m n y  o b r a z  j ć j  w d z i ę ­
k ó w ,  w y c h w a l a ć  j e j  z g r a b n e  n ó ż k i ,  s ł a w i ć  b ia ło ś ć  j e j  
r ą k  — i .. d . ,  p o d c z a s  g d y  m ło d a  ż o n a  j a k  w o s k o w a  
f i g u rk a  p r z y  n im  s ie d z i .  T e ż s a m e  p o c h w a ł y  p o w t a ­
r z a j ą  s ię  p r z e d  k a ż d y m  n o w y m  g o ś c ie m ,  k tó r y c h  z a ­
z w y c z a j  b a r u z o  w i e l e  p r z y b y w a . . .  P o  z a s p o k o je n iu  
w  ten  sp o s ó b  c i e k a w o ś c i ,  u s t ę p u ją  w s z y s c y  d i p r z y l e ­
g ł e g o  p o k o ju ,  p i ją  t a m  h e r b a t ę  i p a l ą  f a jk i .  G d y  m cż - 
c z y z n i  o d e s z l i ,  p r z y c h o d z i  k o le j  n a  o d w i d z i u y  k o b ie ­
ce ,  l e c z  n a t e n c z a s  u s tę p u je  m a ł ż o n e k .  C i e k a w e  p r z y ­
j a c i ó ł k i  i s ą s i a d k i  o g l ą d a j ą  t e r a z  u w a ż n i e  od s tóp  do 
g ł o w y  m ł o d ą  m a ł ż o n k ę ,  k t ó r a  z  k o l e i  s w o je g o  m ę ż a  
r ó w n i e  c h w a l i ć  p o w i n n a ,  j a k  on w p r z ó d y  j ą  c h w a l i ł .  
O J  j e j  z n a l e z i e n i a  s ię  w  te j  c h w i l i  z a w i s ł a  c a ł a  j e j  
d o b r a  s ł a w a  n a  p ó ź n ie j .  Z  te j  p r z y c z y n y — p o n i e w a ż  
m o ż e  b y ć  p r z e k o n a n ą ,  iż  n ie p o d o b n a  j e s t  p r a w i c ,  a b y  
s w o ją  w y m o t \  ą  w s z y s t k i m  b e z  w y j ą t k u  s ię  p o d o b a ł a  —  
o z i  n i  n i e j e d n a  m ł o d a  m ę ż a t k a  p o s t a n o w i e n i e  n ie  m ó ­
w i e n i a  n ic  w c a l e  p r z y  ty c h  o d w id z in a c l i  , i s i e d z i  
p r z e z  c a ł y  c z a s  n ie ru ch o m o  j a k  p o s ą g  z e  s p u s z c z o -  
jfcćmi w  d ó ł  o c z y m a ,  p o z w a l a j ą c  s ię  o g l ą d a ć  n a o k o ło .  — 

' ż a d n a  m ł o d a  m ę ż a t k a  n ie  m o ż e  p r ę d z ć j  j a k  p r z y n a j ­
m n ie j  po ro l .n  p ó jść  w  o d w i d z i u y  do r o d z i c ó w . — l ł ó -  
w n i e ż  o s o b l i w s z ą  j e s t  r z e c z ą ,  i ż  p o k r e w i e ń s t w o  po 
k ą d z i e i i  n ie  u w a ż a  s ię  w  C h in ac h  b y n a jm n ie j  z a  po ­
k r e w i e ń s t w o ,  t a k  iż  np .  d z ie c i  d w ó c h  s ió s t r  b e z  p r z e ­
s z k o d y  ż e n i ć  s i ę  m o g ą ,  p o d c z a s  g d y  p o k r e w i e ń s t w o  
p o  m ie c z u  n i e s ły c h a n i e  d a l e k o  s i ę  r o z c i ą g a ,  p r z e c o  
u s t a w y  k r a j o w e  n i e r a z  m a ł ż e ń s t w o  osób  s p o k r e w n i o ­
n y c h  z  s o b ą  w  s e t n y m  s t o p n i u ,  n a d z w y c z a j  s u r o w o  

. k a r z ą .
L e w  n a  w i k c i e  ż o  ł n i ć r s k i m .  P i s m a  f r a n c u z -  

k i e  d o n o s z ą  z a  n a j p r a w d z i w s z e  z d a r z e n i e :  W  o k o l i ­
c y  f r a n c u z k u - a f r y k a ń s k i e g o  m i a s t a  P h i l ip p c v i i lc  b a w i  
od n i e j a k i e g o  c z a s u  s p a n i a ł y  l e w , k tó r y  z  r a z u  m ie ­
s z k a ń c ó w  n ie  m a ł e g o  s t r a c h u  n a b a w i a ł .  W k r ó t c e  j e ­
d n a k  p r z e k o n a n o  się ,  i ż  t e n  m a j e s t a t y c z n y  s y n  p u s z c z y

w c a l e  n ie  j e s t  k rw  io ż ó r c z y n i ,  l e c z  o w s z e m  w i e l k ą  
s k ł o n n o ś ć  do t o w a r z y s t w a  l u d z k ie g o  o k a z u j e .  N ie  m a  
u r n a ,  ż e b y  s i ę  l e n  l e w  pod s a m o  m ia s to  n ie  z b l i ż y ł ,  
a  o i a d ł f r t y  t a k  j u ż  do n ie g o  n a w y k l i ,  i ż  go  s i ę  n ik t  
n ie  boi.  D z ie c i  n a w e t  n ic  u c i e k a j ą  p r z e ć ,  nim, l e c z  
o w s z e m  k a m y k a m i  n a ń  r z u c a j ą .  K i lku  ż o ł n i e r z y  z  t a m  - 
t e j s z ć j  z a ł o g i  w z i ę ł o  » s ą s i a d a «  — t a k  p o w s z e c h n i e  
l e g o  l w a  n a z y w a j ą  • - (iOd s z c z e g ó l n ą  o p ie k ę  i w y n o ­
s z ą  mu c o d z ie n n ie  m is ę  r o s o ł u ,  m ię s a  i c l t leba  w  p o ­
le ,  k t ó r ę d y  l e w  z a z w y c z a j  s i ę  p r z e c h a d z a .  N a z a j u t r z  
z n a c h o d z o n o  z a w s z e  m isę  do s z c z ę t u  w y p r ó ż n i o n ą ;  
p o z o s t a ł e  z a ś  t r o p y  w  p i a s k u ,  i ś l a d y ,  k t ó r e  s z o r s t k i  
l w i  j ę z y k  n a  d n ie  d r e w n i a n e j  tn isy  w y d r a p a ł ,  b y ł y  
d o s t a t e c z n y m  d o w o d e m  iż  » s ą s ia d o w i«  w i k t  ż o ł n i e r s k i  
n i e ź l e  . s m a k o w a ł .  W  t e n  sp o s ó b  z j a d a ł  l e w  c o d z i e ń -  
n ie  s w o ję  p o r c y ję ,  g d y  r a z  p e w i e n  k a p r a l  p o s t a n o w i ł  
z  c i e k a w o ś c i  b y ć  ś w ia d k ie m  te g o  ob iad u .  U s t a w i w s z y  
m isę  n a  z w y k ł ć m  m i e j s c u ,  s  cli o u  a ł  s ię  z a  i i l iskim 
k r z e w e m  i c z e k a ł  a ż  l e w  p r z y b ę d z i e .  P ó ł  g o d z i n y  
m in ę ło  a  l w a  j e s z c z e  n ic  b y ło .  N a r e s z c i e  z n u d z i ł  s ię  
k a p r a l  i c h c i a ł  j u ż  w r a c a ć  do m i a s t a ,  g d y  w t e m  * s ą -  
s iad*  s ię  z j a w i ł .  W  o k a  m g n ie n iu  s k r y ł  s i ę  k a p r a l  
z n o w u  z a  k r z a k i e m ,  l e c z  b y s t r e  oko l w a  d o s t r z e g ł o  
g o  w  tćj c h w i l i .  W p ć z ó d y  j e d n a k  z a b r a ł  s ię  l e w  do 
i n i s y ,  a  po tem  do p ie ro  u d a ł  s ię  m a j e s t a t y c z n y m  k r o ­
k iem  do k a p r a l a .  Nie d o w i e r z a j ą c y  mu k a p r a l  c o f n ą ł  
s i ę  k i l k a  k r o k ó w  — c o  g d y  l e w  s p o s t r z e g ł ,  s t a n ą ł  
n a t y c h m i a s t  w  m i e j s c u ,  s p o j r z a ł  u p rz e jm ie  n a  s w e g t  
d o b r o c z y ń c ę ,  i o d d a l i ł  s ię  z w o l n a .

N o w y  w  y  n a  1 a  z  e k  D a  g  u e  r  r  a.  P i s m a  f r a n c u s ­
k ie  a o n u s z ą  o t io w ćm  z a u z i w i a j ą c e i n  o d k r y c i u  te g o  
s ł a w n e g o  w y n a l c ź o y  o b r a z ó w  s ł o n e c z n y c h .  M a  to 
b y ć  s p o s ó b ,  z a  po m o cą  k t ó r e g o  m ło d e  d r z e w k a  w  i r z j  
m ie s ią c e  t a k  d z i e ln ie  w z r a s t a j ą ,  j a k  d r o g ą  n a t u r a l n ą  
w  t r z y  l a l a .  J a k ż e  p i ę k n e  n a d z i e j e  r o k u je  l e n  p o m y s ł  
w s z y s t k i m  ifOwym p l a n t a c y j o m ,  j a k o l e ż  c a ł e m u  .o g ro ­
d n ic tw u  !

E s s c n c y j a  k a w o w a .  W  s k l e p ie  p a n a  L e g r a m  
w  P a r y ż u  d o s t a n ie  n o w o w y n a l ę z i o n c g o  p r e p a r a t u ,  k t ó r y  
7, c e n ą  b a r d z o  u m i a r k o w a n ą  ł ą c z y  t ę  w i e l k ą  d o g o ­
d n o ść ,  iż  z  j e d n e j  ł y ż e c z k i  l a k i ć j  e s s e n c y i  rob i  s i ę  fil*” 
ż a n k a  d o s k o n a ł ć j  k a w y  — co lu lsow nikora  w s z y s t k i c l 1 
z w y k ł y c h  z a c h o d ó w  g o t o w a n i a  o s z c z ę d z a .

K a r t  B o l e s ł a w a  P i a s t a ,  k s i ą ż ę c i a  n a  Z ie m n i"  
cąch  (M iinsterberg). — T a k  z w a n a  » K r o n ik a  k s i ą ż ą t  p o i '  
sk ich«  (C hroń . princip. p o t .l  opow iada ,  n a s t ę p u ją c y  do­
w ó d  w e s o ł e g o  h u m o ru  p o m ie n io n c g o  k s i ą ż ę c i a :  J e d n e ­
go  r a z u  n a  u o w e m  m ieśo ie  w  W r o c ł a w i u  p o s t r z e g ł  
k s i ą ż ę  w ie l e  m l e c z a r c k .  K a z a ł  w ię c  od  w s z y s t k i e 11 
z a k u p ić  t n l e k o ,  i z l a ć  j e  r a z e m  w  j e d n o  d u ż e  n a c z y ­
n ie ,  a  po lem  r z e k ł  do b a b :  »Nie chcę  w a s z e g o  iaI^Ra,; 
n iech  sobie k a ż d a  o d b ie r z e  n a z a d  co s w o j e ,  1 w j -  
c z e r p n i e  m leko  z  n a c z y n i a .*  N a to  c o p r ę d z ć j  j e d n a  
p r z e d  d r u g ą  do b e c z k i ,  w  k t ó r ą  o w e  m lć k o  z i a n ^  
b y ł o ,  i n u ż  c z e r p a ć  g a r c z k a m i !  L e c z  oto j e d n a  W® 
c z e  g a r n e k  w  z b y tn im  p ośp ie chu ,  d r u g a  p u s z c z a  dzb  
n e k  w  m le k o  i n ic  m o ż e  g o , s c h w y t a ć ;  o w a  r o z t r ą  
c u d z e  n a c z y n i e  i k ln ie  n a  t o w a r z y s z k ę  ż e  j ą  do 
p r z y w i o d ł a  — p o w s z e c h n a  w r z a w a  , m i ę d z y  t> a j ó w  
a  w  k ońcu  b ó jk a  s ię  r o z p o c z y n a .  L a t a j ą  z d a r t e  z g  
c z e p c e ,  w i d a ć  g a r ś c i e  p o w y r y w a n y c h  w ł o s ó w - '  0 
ż ę  w z i ą w s z y  s ię  pod boki,  śm ie je  s ię  i  śn ń e jc .  w  m 
s z c i e ,  g d y  s ię  j u ż  dość  n a b a w i ł ,  k a z a ł  m l e c z a r   ̂
m lć k o  i p o t łu c z o n e  g a i ł  k i  z a p ł a c i ć  i t a k  k r w a w ą  
tof iię  z a k o ń c z y ł .

Redaktor J a ń  JYep. Ka mi ń s k i .  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .
D r u k ie m  P i o t r a  P i l l e r a .


